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-  Co pani robił... Na laki upałl... T oż  m ożna 

dosfać poraź 2nia słon eczn ego ł...
-  ]a się słońca  nie bojęl... Ow szem , niech 

piecze, niech grzeje, niech palił... Uuchl -  w y ­
krzyknęła, p odn osząc głow ę i m rużąc oczy , które 
blask oślepiał.

W ygięła w tył ramiona, przez co  pod siarą, 
ciasnaw ą oluzka '.silniej uwydatniały się jej cu­
dnie zaokrąglone, jędrne, nieduże piersi.

Usla rozchyliły się, niby dojrzały ow o c , któiy 
pękł z nadmiaru soków . Na twarzy miała wyraz 
żyw iołow ej, dzikiej rozkoszy.

B ronzow e w łosy  w słońcu  śniły, jakby zlo- 
temi nićmi przetkane.

• Łuniewski patrzył i nagle zaczął oddychać 
szybko, c iężk c. nierów no.

P och w ycił józię  za rękę, n ieco pow yżej dłoni.
jego  ręka była tak rozpalona, że kobieta, 

która z lubością  nurzała się w upale prom ieni 
słonecznych, odczuła lo  dotknięcie, jak sparzenie.

Drgnęła, przybrała naturalną sw oją  postaw ę 
i spojrzała pytająco na Łuniew skiego, którego 
o czy  stały się zupeinie zielone.

-  Cc panu?... -  zapylała, odsuw ając się tro­
chę od niego.

-  N iechże pani da spokój 1... P roszę w łożyć 
kapelusz -  zaczął orzerywanym , zduszonym  gło­
sem . -  T o  dopraw dy szaleństw o 1... M ożna za­
ch orow ać 1...

-  A ch 1 W ięc to była trosk liw ość o  m oje 
zdrow ie?... Dziękuję panu... -  pow iedziała  józia 
z jakiem ś n ieokreśianr>m spojrzeniem , kióre m o­
gło być zarów no w zruszonem , jak ironicznem .

W łożyła kapelusz, nie patrząc na sw ego  to­
w arzysza.

1 znow u zapanow ała cisza, w śrcd  której s ły ­
chać było tylko szelest ich k roków  i przyspie­
szone n ieco oudechy.

Tym  razem kobieta przerwała pierw sza mil­
czenie. W skazując na pole ow sa , obok  którego 
przechodzili, za u w a ży ła :

-  Marnie w tym roku zboża  rosną... Nic dzi­
w nego... P óźn e zasiane, a teraz posucha...

-  T o  pani zna się na gospodars.w ie rol- 
nem ?... S kądże?... Urodzona i w ychow ana w  m ie­
ście...

-  Z eszłego  roku całe lato aż do późnej je­
sieni spędziłam  na wsi, u m ojej przyjaciółki... 
Tam nauczyłam  się w iele, podczas tego pobytu 
w Zalesinkach...

Łuniewski spojrzał zdziw iony.
-  W  Zalesinkach?... U pani Krystyny W ol­

skiej ?...
-  Pani W olska bawiła w tedy w  Szw ajcaryi. 

ja byłam u jej siostrzenicy i w ychow anki, Anielki 
W alczakow ej.

-  W ięc Anielka jest przyjaciółką p an i?
-  A pan ją z n a ? l  -  wykrzyknęła józia.
-  O czyw iście  1... T o  m oja kuzynka i znamy 

się od dzieciństwa.
-  Pan jest kuzynem  Anielki. Nie) Doprawdy, 

co  za zdarzenie 1...
-  Czyżby w  tem było  co ś  tak n adzw yczaj­

n e g o ?  ja mam dużo kuzynek.
-  No, ale nie takich, jak Anielka. Taka złota, 

kochana, jak ona, to jest tylko jedna na św ię­
cie ! -  ośw iadczyła  józia  łonem , w ykluczającym  
w szelką na ten temat dyskusyę,

-  Pani tak bardzo ją lubi?...
-  Czy lubię!... T o  z a d ’ e określenie „lubię", 

ja ją kocham , uwielbiam . Żeby pan w iedział, ile 
ona mi dobrego zrob iła ! Gdyby nie ona, to ohol... 
Zginęłabym  marnie, jak ruda mysz... Kto wie. 
cob y  ze mnie było, a m ożeby mnie już w cale 
nie byłol..

-  Czy pani nie zam ierza tego roku pojechać 
do Z a lesin ek ? -  zapytał żyw o  Łuniewski, któ­
remu zaczął św itać w  głow ie pew ien plan.

józia  posmutniała.
-  O l Nie -  odpow iedziała  cich o  -  nie m ogę 

jechać do Zaiesinek.
-  D la czego?  Czyżby m ąż pani był przeciw ny 

temu...
-  I to także... Konrad i Anielka jakoś nie 

bardzo sym patyzują ze sobą.,. Ale to byłaby prze 
szkoda drugorzędna... Jest c o ś  w a żn ie js ze g o ..

-  Czy w oln o  zapytać, laka to p rzeszk od a ?

Nie pytam przez ciek aw ość, ale m oże pom ógł­
bym  usunąć...

-  Nicby pan nic pom ógł, a pow iedzieć pi nu 
nie nogę... Ale m ój pobył w  Zalesinkach ob e ­
cnie jest niem ożliw y -  absolutnie niem oźliw yl...

-  T o  krzywda dla pani, ze pani nie m oże 
jechać

-  Nie krzywda, to z m ojej w łasnej winy...
-  Co ona tam zbroiła? -  pom yślał Łuniew­

ski. -  Czyżby byio co ś  z W alczakiem ?..,. Ale 
chyba nie... M oże to ta historya z nauczycielem  
ludowym ... W każdym  razie dobrze w iedzieć, że 
one się tak przyjaźnił z A n ie lką ..

Dla józi w iadom ość o  pokrew ieństw ie Łu­
n iew skiego z W alczakow ą ?yła milą n iespo­
dzianką, podnieciła ją, ożyw iła  i do rozm ow y 
w prow adziła  odrazu cieplejszy, poufalszy ton

józia, rada, że ma z kim m ów ić o  przyja­
ciółce, rozgadała się na dobre. Opowiadała 
o  sw ojem  poznaniu się z Anielką, o  pobycie  
w  Pradze i kilkakrotnie powtarzała, że nie ro ­
zumie, d laczego ją ta śliczna, najm ądrzejsza, 
najlepsza Anielka fak polubiła, chociaż m ogła 
m ieć innych przyjaciółek d osyć do wyporu.

-  Ale ja rozum iem , dlaczego... -  od p ow ia ­
dał jej w  m yśli Łuniewski.

1 on się teraz rozkrochm alil zupełnie, a z twa­
rzy jego  znikł gdzieś ironiczny grymas, jakby 
się rozpłynął w  szczerym , sw obodnym  uśmiechu.

Nagle józia  zatrzymała się i w skazu jąc na 
rosnący na d ość slrom em  urwisku krzak dzikiej 
róży, obsypany bogalem  róźow em  kw ieciem , za­
w ołała :

-  Muszę sobie  narwać tych róż...
-  ja pani urwę...
-  Pokluje się pan, podrapie...
-  Myśli pani, że mi tc p ierw szyzna?l... S w o ­

jeg o  czasu niezgorszy byl ze mnie urwisz...
-  Ejżel... Doprawdy... jakoś lego  nie widać... 

No, zobaczym y, jak pan sobie  da radę z tą różą... 
Tylko, jak się pan pokaleczy, fo proszę nie pła­
kać!.,.

-  Niech się pani nie obuwia... Nie będę 
płakał...

józia  usiadła na frawie i przypatrywała się 
z ciekaw ością , jak Łuniewski m ocuje się z kol- 
czastem i gałęziam i. Kolce czepiały sie jego  ubra­
nia i drapaty mu ręce.

-  D osyć, dosyć już będzie... -  wcłala.
Z tryumfem podaw ał jej kilka gałązek, na 

których drżały nietrwale kwiaty róż...
Ręce mial, jak przew idyw ała józia, pokłute, 

a jeden palec tak rozorany jakim ś zadzierżystym  
kolcem , że krew wyslapila dużem i kroplami.

-  B oże!... Pan się skaleczyli... Dla m ojego  
kaprysul... Dziękuję panul Cudne róże! Ale fen 
pański palzcl...

-  Głupstwo!...
-  ]a go par.u zaraz obm yję 1...
Położyła  róże ostrożnie na ziemi i w yjęła 

z za paska chusteczkę. Zm oczyła  ją w małym, 
w ąskim  strumyczku, ktćrv cich o  i sennie szem ra! 
bliski w yschnięcia  i zaczęła troskliw ie obm yw ać 
krople krwi.

Łuniewski stał bez ruchu, w dychając zapach 
jej w łosów .

Szła ku niemu od niej fala rozk oszn ego upo­
jenia, serce zaczynało b ić prędko i m ocno...

A jednocześn ie drugi człow iek, gozieś w  głębi, 
chichotał:

-  Spacery, wierszyki, rwanie róż... Sztubacka 
sielanka... Tylko, czy  koniec będzie równie sen ­
tym entalny?... I jaki będzie ten kon iec?...

O czy jeg o  z pochylonej g łow y józi spłynęły 
na jej rękę, w  której frzymała chustecznę, i na 
ślubną obrączkę.

-  No, już dobrze -  zadecydow ała  józia, w y­
kręcając mokrą chusteczkę -  już krew nie idzie... 
Zgoi się do wesela...

-  Do czy jeg o  w esela?...
-  jakto do czy jego? ... O czyw iście, że do pań­

skiego. bom  ja już przecież mężatka ..
-  Jaki k on iec?... Jaki kon iec?... -z a ło p o ta lo  

Łuniew skićm u znow u po  głow ie.
-  Taki będzie koniec, jaki zechcę -  pow ie­

dział sobie  m ocn o i twardo, ogarniając postać 
Józi w ladczem  spojrzeniem  m ężczyzny, klóry 
zdobyć ch ce  i musi.

-  Nie chcę taki... -  zaw ołała  nagle, kapry­
śnie józia. v

Łuniewskt drgnął.
-  C o ! Czego pani nie ch ce ? !...
Pokazała mu zerw ane przed chw ilą róże.
-  O ł już kilka Dłatków opadło!... S zkoda ! 

Takie śliczne i pan się tyle nam ęczvj, zryw a­
jąc 1...

-  jeżeli pani przeszkadzają, to niech pani 
rzuci...

-  Co to, fo nie... Przypnę sobie  do bluzki-. 
W idzi par, doskonalel... Ładnie, praw da?...

-  Bardzo ladr.ie -  odpow iedział, zagladając 
w  jej roześm iane oczy, które miały teraz barwę 
najczystszych turKu: W .

-  Idziem y dalej, pani Józiu... Chyba, że pani 
zm ęczona i chce odpocząć...

-  W cale nie jestem zm ęczona... A dokąd p ó j­
dziem y ?...

-  Tam, pod las.
-  Nie, nie chcę do iasu. W olę ku tym p o ­

lom ziem niaczanym . W idać tam jakieś kobiety... 
okopują ziemniaki... Pogadam  sobie z niemi.

Poszli dalej -  szerokim  padołem  łąkow ym , 
porosłym  trawą i okrągłym i liśćm i podbiału.

P o chwili m ilczenia Łuniewski zaczą!
-  Pani józiu, prawda, że mi się należy na­

groda?...
józia  przekrzywiła trochę głow ę, jak ptak, 

który się czem uś ciekaw ie przypatruje.
-  N agroda?... A za co ? ...
-  No, ch oćby  za to -  w skazał róże przy jej 

bluzce i sw ój skaleczony palec.
-  T ak ! A to pan taki interesow ny? Za laką 

drobnostkę już się żąda nagrody... Dobrze, że 
wiem... Będę się w ystrzegała na przyszłość... Bo 
cóżb y  to było, gdyby sobie  pan nie jeden tylko 
palec, ale naprzyklad całą rękę skaleczyli...

-  A chl Ty mala żm ijko, poczekaj 1... -  p o ­
myślał, ale gn iew ać się nie m ógł, bo była za ­
nadto ładna i ponętna z pogardliwie-iiluterną 
minką i szelm ow sk o przym rużonem i oczym a.

-  M im o lak n iepoch lebnego sądu, będę kon­
sekwentny i p oproszę : Niech mi pani co ś  za ­
śpiewa...

Tw arz józi rozjaśniła się słonecznym  uśm ie­
chem  dziecinnej uciechy.

-  T o  panu o m ój śpiew  ch od z iło?!...
-  A Dani m yślała, że o co ? ...

S pojiza i jej w  oczy  tak zuchw ale i przeni­
kliwie, że, zm ieszana, zaczęła  m ów ić bardzo 
szy bk o :

-  Zaśpiew am , ow szem , nawet chętnie... Taki 
spacer usposabia przecież do śpiewania... ja zre­
sztą często  czu ję w  sobie  taką silną chęć, żeby 
dużo m ów ić, g iośn o  się śm iać, b iegać i śp iew ać 
na umór... A nie m ogę teraz -  m uszę m ilczeć, 
jak ryba i siedzieć grzecznie, jak chińska figurka 
z norcelany.

-  D laczego?
-  B o m oja świekra w olałaby z pew nością  

przysłuchiw ać się rykom obdzieranego żyw cem  
ze skóry krokodyla, niż słuchać m ojego śpiewu 
albo śmiechu...

-  Tak?...
-  A rozum ie się. Raz mi się zachciało za-

brzdąkać trochę na fortepianie... W iem, że nie
gram artystycznie, ale nie fałszuję przecież... P o ­
szłam  do salonu, ale ona mi dała forlepianl...

-  A n iedaw no zapew niała mnie pani, że sto­
sunki ze starszą panią Żarnicką są niezw ykle 
harmonijne...

józia  spostrzegła dopiero teraz, że p ow ie ­
działa za dużo. Zaczerwieniła się.

-  Echl Nie... bo...
-  Nie niebo, pani Józiu, nie niebo... Niech

się pani nie w ysila napróżno na wykręty, bo 
ja i lak wiem , c o  mam a  tem m yśleć.

-  A co  to pana obch odzi?...
-  Pew nie, że nic... A m oże trochę., W  ka­

żdym razie w oln o  mi rob .ć obserw acye...
-  Ż c też ja się zaw sze m uszę niepotrzebnie 

z czem ś w ygadać!... -  m ów iła , szczerze zafraso­
wana.

-  Jeżeli pani chodzi o tajem nicę, zapew niam , 
że jestem dyskretny... Ale pani obiecała  śpiewać... 
Czekam...

-  Kiedy już nie mam ochoty...
-  T o  się tylko pani tak zdaje... Proszę spró­

bow ać...
-  Niech i tak będzie... A co  panu zaśpie­

w ać?...
-  Co pani chce.
-  A jakie piosenki pan lu b i?
-  W szystkie, byle tylko !adne..
-  Ano, to zaśpiew am  co  ja lubię... M oże się 

panu spodoba , a nie, to trudno...
józia  zapatrzyła się w  dal, odetennęła głębiej 

i pełnym głosem  zaw iodła  bezpretensyonalną 
piosenkę, dziwnie harm onizującą z jej w iośnianą 
postacią i z otoczeniem , przesyconem  słońcem  
i zielenią.

„Zyto we wsi dzieWczę hoże, , -
Cudne, niby polny kwial,


